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- © dobrowolnem ubezpieczaniu się 
od wypadku słabości | starości. 

fRzecz ważna dla rzemieślników, gospo- 


Wary wiejskich, drobnych kupców itd.). 


L Kto się może ubezpiec ő 
dobrowolnie 2 pi 
” każ? to razy się zdarza, że  rzemie- 
Ś g > gospodarz lub drobny kupiec, gdy 
waż swe siły i nie może już praco- 
; , popada w najokropniejszą nędzę, 
„Mme mając z nikąd poratunku, staje 
sę ciężarem dla krewnych, gminy lub 
A t sam wiele 
= SI znosić przykrości i nieprzyjemno- 
R e jednak jest przecie sposób, aby 
zi ee czpieczyć od nędzy największej 
chajęrnie sobie choć jakie takie do- 
ais: i na wypadek niezdolności do 
age tym Jy dobrowolne ubez- 
ę 1 dobrowolne lepienie 

Hed do książeczek. > 
rawo o ubezpieczeniu od słabości in- 
walidztwa 1 starości dotyczy przedewszyst- 
l na stanowisku zależnem się 
t wszelkiego ro- 
j » pomocnicy handlowi, służący 
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ubezpieczenia cod słabości EDA e 
muszą opłacać w części znaczki wle- 


' piane w książeczkę, a pracodawcy pod 


karą mają obowiązek nazwiska ich 
donosić urzędom ubezpieczenia, płacić 
za nich połowę składek i t.d. Za to 
a robotnicy mają prawo do wszystkiego 
„ego, CO ustawa o tem ubezpieczeniu 
E zapewnia. Mianowicie, mają prawo 
= gang w czasie choroby, jeśli chorują 
użej niż 26 tygodni, mają prawo do 
są już tak słabi, że nie 
» mają prawo do renty 
mięsa 70 rok życia. 
ubezpieczeniowe nier 
każą leczyć robotników abezpiazonych 
w kąpielach i t. d. Ro- 


rzecz się przedstawia dla 


gospodarzy wiejskich, drobnych kupców, 


rzemieślników, małych przedsiębiorców 


__ Z tej sposobności, 


` sach ciężkich 
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pie d. Ci bow. 
iecząć, ale i 
i Dziś 
niestety bardzo mało ludzi korzysta 
co jest pożałowania 
> awet o tem nie wie. 
> - AR; przyczyny piszemy niniejszą 
$ acz e Chcemy lud nasz pouczyć 
F À Paeuia niejednemu wskazać 
ogę, Jak można się uchronić w cza- 
a od najgorszej biedy. 
"Stawa opiewa, że dobrowolnie czyli 


godnem. Wielu n 


sam : Ą 
"| mysłowiee „° ubezpieczyć każdy prze- 


w „ c. 1 przedsiębiorca, który za- 
p aż nie zatrudnia regularnie więcej 
którzy u robotników lub pomocników, 
przekroc Piecząć się muszą, i jeśli nie 
Określmy 3 jeszcze 40 roku życia. 
pieczyć d b, Prostemi słowami. Ubez- 
jeśli się Ba "ni można się tylko, 
Kto ma lat więcej lis jc o, przeszło lat 40. 
już do ubezpieg, 40, tego nie przyjmują 

enia, bo jest za stary. 


oże sam na 
słabości i starości gospodarz wiejski, 


dzierżawca mały, ku 
ły, kupiec, kr. bi 
i "asi rzemieślnik,” ak 
na szwaczka, doróżka. 
Szerka it dit do 7 ine aku- 
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I świąt, kosztuje na poczcie i u agentów I markę 60 fen.| 
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Wszyscy tacy ludzie mogą się sami 
ubezpieczyć, jeżeli nie zatrudniają regu- 
larnie żadnego pomocnika lub robotnika, 
lub-tylko jednego, albo najwyżej dwuch. 
Należy tu położyć nacisk na zatrudnia- 
nie regularne. Tylko taki, co .przeż 
cały rok zatrudnia więcej niż dwu ro- 
botników lub pomocników, dla których 


nie może się ubezpieczyć sam. Jeżeli 
zaś kto tylko od czasu do czasu ma 
więcej niż dwu robotników lub pomoc- 
ników, ten ma prawo do ubezpieczenia 
się dobrowolnego. Tak samo może się 
ubezpieczyć sam taki człowiek, co bie- 
rze do pomocy robotników, których nie 
potrzebuje ubezpieczać, jak członków 
rodziny lub uczniów. Tak n. p. rze- 
mieślnik mający dwu czeladników i kilku 
uczniów, którym nie daje żadnego wy- 
nagrodzenia oprócz bezpłatnego pomie- 
szkania i żywienia, ma prawo ubezpie- 
czyć się sam. 

Także żona przemysłowca, gospo- 
darza lub przedsiębiorcy ma prawo do 
ubezpieczenia dobrowolnego, jeśli mę- 
żowi w jego zawodzie pomaga i zara- 
bia razem z nim na 
rodziny. Tak n. p. żona 
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_takie często się zdarzają w gospodarstwie 
wiejskiem, w handlu i t; d. 

Jeśli kobieta sama jest właścicielką 
handlu, gospodarstwa i t. d., to ma się 
rozumieć, że także ma prawo do dobro- 
wolnego ubezpieczenia się. 


IL. W jaki sposób ubezpiecza się 
dobrowolnie? 

Kto sam chce się ubezpieczyć, musi 
iść do wójta (sołtysa) lub na policyę 
i poprosić o książeczkę, w którą wlepia 
się znaczki. Książeczki, dla dobrowol- 
nego ubezpieczenia są szare czyli siwe. 
Książeczka taka nic nie kosztuje. W tę 
książeczkę wlepia jeden znaczek i tem 
samem jest przyjęty do ubezpieczenia. 


OI. Ciężary ubezpieczenia dobro- 
wolnego. 

Aby uzyskać korzyści, które zape- 

wnia ustawa o ubezpieczeniu na sła- 

bość i starość, ten, co się sam ubez- 

piecza, musi najprzód płacić przez pe- 


piać znaczki (marki). Czas ten jest inny dla 
uzyskania prawa do renty na słabość 
(i chorobę) i inny dla uzyskania prawa 
do renty na starość. Prawo do renty 
na słabość czyli inwalidztwo (i na cho- 
robę) uzyskuje się dopiero wtedy, gdy 
się płaciło składki czyli lepiło znaczki 
przez 500 tygodni. Jeśli więc człowiek, 
który sam się ubezpieczył, staje się nie- 
zdolnym do pracy, może pobierać do- 
iero wtedy rentę, jeśli przez 500 tygodni 
epił znaczki. Ponieważ co tydzień mo- 
żna wlepiać tylko jeden znaczek, a rok 
ma 52 tygodni, wynika z tego, że, aby 
uzyskać prawo do renty na słabość, 
trzeba wlepiać marki przez „mniej wię- 
cej lat 10. 

Atoli tacy gospodarze lub przedsię- 
biorcy, którzy dawniej jako robotnicy, 
cżeladnicy lub pomocnicy pracując na- 
leżeli przymusowo do ubezpieczenia ico 
najmniej 100 „znaczków mają wlepio- 
nych, potrzebują tylko przez 200 tygo- 
dni czyli przez mniej wiecej 4 lata le- 
pić znaczki. Jeśli więc n. p. majster 
szewski był czeladnikiem i jako taki 
musiał być ubezpieczony i wlepiono 
mu r00 znaczków, to taki ubezpiecza- 


. jąc się dalej sąm, potrzebuje lepić znaczki ' 
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musi płacić połowę pieniędzy za znaczki,. 


utrzymanie 
gospodarza 
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tylko przez 200 tygodni czyli 4 lata, 


aby uzyskać prawo do renty na słabość 
Czyli inwalidztwo. Albo inny przykład: 
Syn gospodarski pracował przez cały 
szereg lat w kopalniach westfalskich 
lub górnośląskich, gdzie musiał być za- 
bezpieczony. Potem opuścił kopalnię 
iobjął gospodarstwo po ojcach lub ku- 
pił sobie takowe. Jeśli jako górnikowi 
wlepiono mu I00 znaczków, to teraz, 


chcąc się ubezpieczyć sam dobrowolnie _ 


jako gospodarz, potrzebuje lepić zna- 
czki tylko przez ż00 tygodni, aby uzy- 
skać prawo do renty na słabość czyli 
inwalidztwo. 

Aby uzyskać prawo do renty na 
starość, musi ten, co ubezpiecza się 
sam, lepić znaczki przez 1,200 tygodni 
czyli przez mniej więcej 23 ląt. 

Jeśli ktoś się stara o rentę, a wykaże 
się, że nie ma jeszcze dostatecznej licz- 
by znaczków wlepionych, to nie wolno 
mu potem później dolepiać znaczków, 
aby się zdawało, że już dawniej był 
ubezpieczony. Na każdy tydzień wolno 
tylko jeden lepić znaczek.” 

Zatem jeśli kto zawczasu ubezpieczy 
się sam, n, p. w 20 lub 30 roku życia, 
to jeszcze dość wcześnie 

AWO 


jeden znaczek do książeczki, W każdym ra- 
gie trzeba od dnia wystawienia książeczki 
szarej przez władzę wlepić conajmniej 40 
„gnaczków w przeciągu dwu lat i to nawet 
wtedy, jeśli kto juź nalepit tyle znaczków, 
Że osięgnął juź prawo do remży. Jeśli 
kto w przeciągu 2 lat od dnia wystawie- 
nia ostatniej książeczki nie wlepił co- 
najmniej 40 znaczków, traci wszelkie 
korzyści, jakie daje ubezpieczenie. 

Marki wlepione do książeczki muszą 
być natychmiast po wlepieniu pozba- 
wione wartości. To robi się w ten 
sposób, że się na znaczkach albo stem- 
plem albo atramentem zaznacza dzień, 
miesiąc i rok w liczbach. Np. znaczek 
jest wlepiony dnia 15 lipca 1904 roku. 
Wtedy się wypisuje na znaczku nastę- 
pujące liczby: I5. 7. 04., albo inny przy- 
kład: Znaczek wlepiony jest ro lutego 
"1903 roku. Wtedy wypisuje się liczby: 
Io. 2. 03. Zapiski te muszą być tak 
robione, aby nie zamazono na znaczkach 
napisów nazwiska urzędu ubezpieczenio- 
wego (Versicherungsanstalt), ile fenigów 
są warte, i do której klasy zarobkowej 
należą. Czego innego oprócz stempla 
i atramentu nie wolno używać do tych 
zapisków. 

Aby książeczki nie utraciły wartości, 
trzeba je zawsze w przeciągu dwu lat 
od dnia ich wystawienia, który w nich 
jest wypisany, zanieść na policyę lub 
do wójta (sołtysa) i zamienić je na nowe, 
chociażby jeszcze nie hyły pełne czyli 
innemi słowy, choćby tam było jeszcze 
wiele miejsca do lepienia znaczków. 
Za każdą oddaną książeczkę daje wła- 
dza książeczkę nową i pokwitowanie, 
w którem jest wypisane, przez ile ty- 
godni w tych dwu latach właściciel 
płacił składki czyli lepił znaczki. 

Apea się, ile też to płacič 
musi człowiek, co ubezpieczył się sam, 
aby uzyskać prawo do renty na słabość 
czyli inwalidztwo. Płaty te czyli składki 
bywają różne z tej przyczyny, że jest 
5 klas zarobkowych, pomiędzy któremi 
ubezpieczający się może wybierać. Jeśli 
ubezpieczający zapisze się do klasy 
pierwszej czyli najtańszej, to musi wle- 


! pić 500 znaczków po 14 fenygów czyli 
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razem zapłacić 70 marek w przeciągu 


mniejwięcej Io lat, zanim uzyska pra U 
do renty. Tygodniowo nie potrzebuje 


płacić więcej niż 14 fenigów. . W klasie 
drugiej trzeba płacić tygodniowo 20 fen., 


w trzeciej 24 fen, w czwartej 30 fen. 


a w piątej 60 fen. Przez 500 tygodni 
— a przez 500 tygodni musi się płacić, 


aby „uzyskać prawo. do renty — za: 
płaci się 

w klasie pierwszej 70 marek 

» » drugiej 100 » 

» p trzeciej: SŁ20—,, 

» 9, CZWABIEJ SISO- -;, 

» „ piątej 180 , 


Aby uzyskać rentę na starość trzeba 
płacić składki czyli lepić znaczki przez 


1200 tygodni, jak się to już wyżej mó: 


wilo, Innemi słowy mówiąc, człowiek 
ubezpieczający się sam, aby uzyskać 
rentę na starość, musi zapłacić w tym 
czasie ; nira 
w klasie pierwszej 168 marek 


»  ». drugiej 240  ,„ 
mn o» o trzeciej: 288 ę 
W" w „ „Czwartej ..360.- 5 
DD » piąte) „432 » 


me rugiej “20 fen., e a 
ciej 24 fen., w klasie czwartej 30 


fen., 
a w klasie piątej 36 fen. R 
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"Zlot Sokołów 


okręgów westialskiego i nadreń- 
skiego 


miał się odbyć dnia 31 b. m. w Wanne 
w Westfalii. Miejscowa policya wszakże, 
jak pisze »Wiarus« bochomski, odmó- 
wiła pozwoienia na zlot. 

Natomiast p. Karol Rzepecki z Po- 
znania, który jako delegat zarządu 
Związku Sokołów przybył do Westfalii 
razem z naczelnikiem »Związkue panem 
Gładyszem, uzyskałi zadzierżawił w Dort- 
mundzie ogród na zabawę prywatną. 


na którą zaproszono liczne obywatel-- 


stwo oraz Sokołów z Westfalii i Na- 
drenii. Mimo ściśle prywatnego chara- 
kteru zabawy przybyli do ogrodu urzę- 


„dnicy policyi i nie opuścili go mimo 
- kilkakrotnych wezwań: p. Rzepeckiego. 


Nawet na salę, na której odbywał 
się obiad, przybył policyant w mundu- 


‘rze w towarzystwie agenta, który ku 


ogólnemu zgorszeniu i oburzeniu przez 


cały czas siedział w kapeluszu na gło- 


wie, co dobitnie charakteryzuje prze- 
chwalaną cywilizacyę pruską. 7 

Obiad odbywał się nietylko pod do- 
zorem policyi, ale także wśród ABB 
kiego milczenia, bo policyant zabronił 
wszelkich toastów i śpiewów przy stole, 
grożąc rozpędzeniem zebranym, gdyby 
go nie słuchano. 

Ale jeżeli milczały usta, to tem wię- 
cej burzyły się serca, 1 goście, którzy 
z różnych stron przybyli, aby się zaba- 
wić uczciwie, złorzeczyli nieznośnym 
stosunkom. j 

Rozgoryczenie dosięgnęło szczytu, 
kiedy policya nie tylko zabroniła zbio. 
rowych popisów, ale nawet odpędzała 
od sprzętów gimnastycznych młodzież, 
która na ochotnika próbowała sił swoich 
w gimnastyce. 

"Kiedy wśród oklasków członek So- 
kola toruńskiego i bochumskiego p. po- 
seł Brejski z Torunia skoczył na konia 
gimnastycznego, policyant zawahał się 


na chwilę, a potem oddalił się, aby wy- 
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słać raport do biura obwodowego po- 
ficyi. Po niejakim czasie pojawił się 
komisarz w towarzystwie kilku policyan- 
tów pieszych i konnych. 

Po długich targach uzyskał p. Rze- 
pecki u komisarza, że w drodze łaski 
pozwolił na odbycie ćwiczeń z laskami. 
Ćwiczenia te, do których wystapiło prze- 
szło 400 sokołów, wypadły mimo za- 
mieszania wywołanego przez szykany 
policyjne ku ogólnemu zadowoleniu. 

Dzielnych Sokołów oklaskiwano hu- 
cznie, a niezmordowanego naczelnika 
związkowego porwali druhowie po ćwi- 
czeniach na ramiona i obnosih w try- 
umfie po sali. 

Na drugą seryę ćwiczeń wolnych 
policya się nie zgodziła i Sokoli byli 
zmuszeni opuścić boisko. 

Nawet zabawie tanecznej stanęła po- 
licya na przeszkodzie, chociaż zabawa, 
jak zaznaczyliśmy, odbywała się w kole 
zamkniętem i chociaż opłacono poda- 
tek zabawowy.- Widocznie policya na- 
wet w tańcu upatrywała niebezpieczeń- 
stwo, i nie ma się czemu dziwić, bo 
dzielni Sokoli dobijając od ucha, zdolni 
skruszyć niejeden kolos na glinianych 
nogach. 

Te trudności nie pognębiły ducha 
Sokołów, lecz obudziły wśród nich tem 
większy zapał dla Sokolstwa, a zara- 
zem zjednały idei sokolskiej wielu Ro- 
daków, którzy dla niej dotychczas byli 
obojętni. 

Nie wątpimy, że gniazda sokole te- 
raz jeszcze szybciej mnożyć się będą 
i cała młodzież polska na obczyźnie 
skupi się pod sztandarem Sokoła. 


: Polska. 


Zabór pruski. 


Wydalenie. 
Niedawno donoszono ze Strzelna 
o wydaleniu robotnika Piotra Guzio- 
łowskiego. Obecnie podajemy za »Dzien. 
Kuj.< pismo, które Guziołowskiemu prze- 
słał komisarz obwodowy. Brzmi ono po 
_ polsku: 


»Strzelno, 12 lipca 1904. 
, Wzywam Pana, ażebyś opuścił wraz 
z rodziną w przeciągu 4 tygodni tery- 


= toryum państwa tutejszego, w przeci- 


'wnym razie ustanowi się niniejszem 
zagrożoną karę 50 marek ewentualnie 
7 dni więzienia i wykona na Panu; 
w końcu oczekuje Pana po wykonanej 
karze przymusowe wydalenie za granicę 
krajuc. a 

Guziołowski ani nie pamięta, kiedy 
przybył do Prus; rodzice jego umarli, 
gdy miał 6 albo 7 lat. Od tego czasu 
przebywał 11 lat w Złotowie nad Go- 


OJCZYM. 
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Na wąsatych też twarzach braci 
szlachty malowało się jakby pozwolenie... 
mieszczanie zaś, choć najmniej żapewne 
zrozumieli mowę, szeptali sobie coś do 
ucha z miną wielce zadowoloną. 

Pierwszy hrabia to spostrzegł i kilka 
słów do ucha powiedział Jurkiewiczowi. 
Prezes chwilkę się zamyślił, potem za- 
dzwonił, a gdy szmer się uciszył, wstał 
i w te przemówił słowa: : 

— Kochani bracia i współobywatele! 
To, co pan Karliński powiedział, jest 
bardzo piękne, i ja z duszy zdanie jego 
podzielam. Bo i któż z nas panowie 
nie oddałby ostatniej koszuli, nie wyto- 
czyłby ostatniej kropli krwi za wolność 
naszej ukochanej ojczyzny, któżby z nas 
nie pragnął zgody i harmonii między 
wszystkimi „jej obywatelami.. jedność, 
panowie, jedność.. to potęga narodów... 
myśmy zginęli niejednością... Ale to 
co szłachetnemu lordowi... chciałem po- 
wiedzieć sąsiadowi memu zdawało się 
tak pięknem, może nie jest tak pięknem 


rzeczywiście... Czyż my wiemy, kto za- 


siada w tym komitecie centralnym ?... 


Możnaż się poddać pod kierunek ludzi 
nieznajomych? A kto wie, czy to nie 


ludzie ambitni, którzy pragną w mętnej 
wodzie ryby łapać?.. Ostatnie te słowa 


przyjęte zostały szmerem pochwalnym. 
w około mówcy, a wykrzykami niechęci 


w gronie młodzieży... Przerażony swoją 
-~ śmiałością prezes zarumienił się, zaczął 


bełkotać i nareszcie usiadł, przeklirając 
w duchu, 'że się wyrwał niepotrzebnie 
! zrobił sobie nieprzyjaciół. Widząc 


płćm, potem przyszedł do Strzelna i pra- 
cował parę lat, następnie się ożeniłi jest 
obecnie 22 lata żonatym; 
pracy był on i jest pilny, tak że nie 
nic zarzucić. 
nie może już ciężko pracować, bo przed 
dwoma laty wóz mu obie nogi przy- 
gniótł; nie pobiera teraz żadnego wspar- 
cia, choć od początku aż do tego czasu 
Karanym nigdy nie był. 
Liczy 59 łat i ma troje dzieci w Strzel- 
nie: syn ma 20 lat, córka 17, a druga 
córka 13 Jat, wszyscy urodzili się w 
Strzelnie, oraz matka. 
Nie tylko ów ojciec dostał nakaz, aby 
granicę pruską opuścił, ale i jego syn 
otrzymał taki nakaz, choć tu się urodził. 


I cóż się dzieje? 


Walka o ziemię. 

Pan Szczepkowski z Pacanowic prze- 
słał do » Dzien. Pozn.« i »Orędownikae 
stanowcze zaprzeczenie, 
pertraktować z komisyą kolonizacyjną 
o sprzedaż Pacanowic. 
ujmuje się za krzywdę wyrządzoną mu 
i donosi, że p. Szczepkowski pertrakto- 
sprzedaż swego majątku, ale 
z Polakiem, aby uratować większy mają- 
tek, na który kolonizacya zęby ostrzyła. 
P. S. nie myśli w obce ręc 


Sąsiad zaś p. S. 


Z pod Znina doniesiono niedawno 
»Lechowi«, że pewien właściciel Polak 
sprzedaje swoją większą posiadłość 
ziemską komisyi kołonizacyjnej. 
cnie ów obywatel, dowiedziawszy się, 
iż agenci Polacy, którzy przy sprzedaży 
pośredniczyli, chcieli oddać ten szmat 
polskiej ziemi 
kupca komisyi kolonizacyjnej, cofnął 
się w ostatniej chwili od sprzedaży. 


podstawionego 


Wiadomości ze świata. 
O dymisyi Schoenstedia, 

ministra sprawiedliwości, pisze »Kóln. 
Stałe niepowodzenia, jakie 
spotykały ministra przy opracowaniu 
kilku projektów prawnych, wywołały 
powszechne zdumienie. Zależało to nie 
tylko od- nieszczęśliwej ręki ministra, 
lecz od nastroju, uwydatniającego się 
w tych projektach, do: którego sprawie- 
dliwość pruska zastosować się nie mogła, 
sprawiedliwości pruskiej 
kładziono główny nacisk na to, aby-j 
przedstawiciele odznaczali się działal- 
nością prawniczą i siłą charakteru, | 
które to przymioty także pod wzglę- 
dem formalnym każdego Prusaka przed 
trybunałem traktować nakazują równo. 

Za czasów Schoenstedta postarano 
się o to, że do wyższej karyery sądowej, 
dopuszczano przeważnie referendaryu- 


szów i asesorów zaopatrzonych w pa- 
tenty oficerów rezerwowych, pochodzą- 
cych z t. zw. lepszych familii. Taki 
duch przesiąka dziś pruski stan sędziow- 
ski, on to zrodził znane zajścia w pro- 
cesach banku pomorskiego i królewie- 
ckim. Oby ministerstwo sprawiedliwości 
— tak kończy »Kóln. Volksztg.« — 
otrzymało kierownika, który zdoła przy- 
wrócić dawną powagę sądownictwa. 


Po zamachu. 

Minister sprawiedliwości Murawiew 
powołany został w poniedziałek do Pe- 
terhofu do cara. Przypuszczają ogólnie, 
że ofiarowano mu urząd po zamordowa- 
nym Plehwem. O zmianie systemu 
rządowego nie ma mowy. Koła dwor- 
skie uważają krok taki za podniecanie 
rewolucyonistów do nowych zbrodni. 

Zarządzono pilne dochodzenia w spra- 
wie odkrycia spiskowców, aby udarem- 
nić dalsze zamierzone zamachy. Mura- 
wiew jest mężem tych samych co Plehwe 
przekonań i pójdzie prawdopodobnie tą 
samą, jeżeli nie gorszą jeszcze drogą. 

Morderca Plehwego dotychczas nie 
zdradził swego nazwiska. Leży on 
w gorączce i majacząc mówi po rosyj- 
sku. Doniesienie o aresztowaniu wspól- 
nika zbrodni było bezpodstawne. Poli- 
cya przypuszczała wprawdzie, że z dru- 
giej strony narożnika czekał na ministra 
drugi spiskowiec. Otoczono nawet cały 
płac, ale ani winowajcy, ani bomby nie 
znaleziono. Mimo to utrzymuje się 
zdanie, że nieznany zbrodniarz miał 
wspólników. 

e e 
Wiadomości potoczne. 


z 


Śląsk. 


Katowice. Sprawa projektowanego 
już od dawna przedłużenia ulicy dyrek- 
cyjnej postąpiła obecnie tak daleko, że 
potrzebny na ten cel teren przejdzie 
z dniem I sierpnia na własność miasta. 
Przedłużenie to połączy uł. Poprzeczną 
z ul. Fryderyka w ten sposób, że od 
dworca kolejowego dojść będzie można 
w prostej linii do starego ratusza. Za 
budowiska przy nowej tej ulicy płacą 
po 80 mk za: metr kwadratowy. Na 
jednem z najbliższych „posiedzeń 


miejskiej. zostanie też opod nie 


odnośny projekt ulicy zatwierdzony, lecz 
ulica oddanqzostanie do publicznego 
użytku dopiero w-praysalym roku. 

— Przeciwko 1eporterowi  dzienni- 
karskiemu Blummenthałowi z Bydgo- 
szczy toczył się w tych dniach proces 
o oszustwo i fałszowanie dokumentów. 
Pan ten próbował wkręcić do kiłku ga- 
zet w zachodnich Niemczech zmyslone 


u. WERONIE ESN 


zakłopotanie bogatego sąsiada, na któ- 
rego spoglądał nieco ironicznie, hrabia 
znowu głosu zażądał. i 
jeszcze podniósł się znów Artur, a Jur- 
kiewicz, który w duchu pragnął zlago- 
dzić czerwonych, nachylił się do hrabie- 
go, parę słów w ucho mu szepnął i | prawdy i ognia, że ogólne a przeciągłe 


— Pan Karliński ma głos... 

Cisza znowu zaległa, a wśród niej 
rozbrzmiał metaliczny, dźwięczny, ale 
tym razem nieco drżący głos Artura: 

— »Nieobecnym tutaj, niewiadomym, 
a razem i nam, którzy za nimi idziemy, 
zrobiono tu zarzut najdotkliwszy, bo 
zarzut osobistych wyrachowań. Nie pod- 
nosiłbym go, gdyby pozostawiony bez 
odpowiedzi nie osłabiał zaufania, nie 
odstręczał ludzi od kierunku, mojem 
zdaniem jedynego. 
— wołacie panowie. — Tak, jeżeli am- 
bicyą jest zginąć na polu bitwy, zawi- 
snąć na szubienicy, zginąć w kopalniach, | szłego miesięcznego zebrania, aż się 
lub wegetować przeklętym i zapomnianym z 
gdzieś daleko od ojczyzny! i 
jesteśmy, jeżeli ambicyą jest marzyć, że 
ofiarą Życia, mienia, młodości damy 
wolność i szęście ojczyźnie. 

O czem innem marzyć mogą tylko 
dzieci lub waryaty i nieuki w szeregach 
Cokolwiek się stanie, zwy- 
cięzcy czy zwyciężeni, wiemy aż nadto, 
że dla nas przyszłości niema... 
nas uczy, że w każdej tego rodzaju 
walce pierwsze szeregi giną, że ostatnie 
tylko kosztują owocu w razie zwycięztwa, 
używają prawa krytyki i przekleństwa 
w razie przegranej... 
bistej przyszłości |... 
my, że z dniem tryumfu i swobody wy 
się panowie odezwiecie jako mężowie 
stanu, jako gotowi kandydaci do rządów 
i władzy?... Dla tych z nas, co kata- 


Ambitni jesteście 


My marzyć o oso- 
Alboż my nie wie- 


strofę przeżyją, świeci na końcu. tylko 
zapomnienie z tytułem bohaterów na 


Ale wprzód | wypadek zwycięztwa, z przekleństwem 


w razie klęski... o tem wiemy wszyscy, 
i to jest ambicyą naszą.« EE, 


W. słowach tych było tyle szczerości, 


oklaski je przyjęły, w czem zresztą nic 
dziwnego nie było, bo nigdzie słuchacze 
tak gotowi do oklasków nie są, jak nasza 
polska publiczność wszelkich warstw 
i stanów. Gdyby jednak Artur mógł 
zajrzeć do drugiego pokoju, byłby tam 
znalazł milszą ad oklaski nagrodę, w 


dwuch łezkach zawisłych na drzących _ 


rzęsach czarnych, i w rumieńcu rozognia- 
jącym twarzyczkę Poli. 

Po Arturze zabrał głos hrabia i zro- 
zumiawszy, że po mowie tej i tych 
oklaskach rozogniona szlachta gotowa 
się przechylić na stronę komitetu, za- 
proponował odłożyć decyzyę do przy- 


okaże, jak postąpiły inne sąsiednie po- 
wiaty. ] 
Jak każda połowiczna, nic stanow- 


czego nie określająca decyzya, ea 


ten ogromnie się podobał. 
Występowało wprawdzie przeciw 
niemu kilku młodszych mówców ; stary 
Syberyjczyk smutnie kiwał głową, ale 
ostatecznie po rozprawach, głosowaniach, 
kontrgłosowaniach i t. d. wniosek się 
utrzymał, i posiedzenie zamknięte zostałó. 


— I cóż ty myślisz o tem? — rzekł 


jeden z młodszych do Artura. 
— A cóż, zgubią nas i siebie z nami. 


- W tej chwili, przez tłum już będący 
w ruchu przesunął się Syberyjczyk, i 
lekko, prawie lękliwie, biorąc pod rękę 


Artura, odprowadził go do kąta. 


— Powiedz mi pan, i czyż to rżeczy- S 


„ja CZK AAC SEN z LN 


sensacyjne wiadomości, za które ząda 
następnie zwykłej zapłaty. Atoli spraw. 
ka mu się nie udała a w dodatku jesz 
cze sąd skazał go za oszustwo na 5 mié 
Sięcy więzienia i 1 dzień aresztu. 


Powyższy wyrokniech będzie przestro* 
gądla tych reporterów hakatyst. Katowi: 
cerki, którzy z takiem zamiłowaniem, bo 
za pieniądze, ogłaszają zmyślone wiado- 
gdzie mogą, 
i gdzie tylko chodzi o Polaków. Niech 
pamiętają o starem przysłowiu, że əta! 
długo dzban wodę nosi, aż się ucho nie 


Bogucice. Z parafii tutejszej wy- 
ruszy procesya do Matki Boskiej Często- 
chowskiej w dniu I8 sierpnia o godz. 8 
rano z dworca katowickiego. Uprasza 
o jak największy udział, aby parafia bo- 
gucicka dorównywała także innym pa- 
rafiom. Ci, którzy mają zamiar wzięcia 
udziału w procesyi, niech się natych- 
miast zgłoszą do Macieja Barskiego w 
Zawodziu u p. Olszówki przy tunelu. 
Także pątnicy z innych parafii mogą 
się przyłączyć do tej pielgrzymki. 


Świętochłowice. Wszędzie uskar- 
żają się robotnicy 
po fabrykach, ale z naszej huty Falwy. 
dotąd nikt nie zabierał głosu, tak, że. 
mogłoby się zdawać, iż nam tutaj tak 
dobrze, jak pierwszym rodzieom w raju. 

e jednak tak nie jest, o tem świadczą 
liczne wypadki. 
uskarżać się teraz na wszystko, tylko 
poruszymy jednę nieprawidłowość, która” 
nam się najwięcej daje we znaki. > 

Otóż przy obecnych wielkich upałach 
jesteśmy skazani na wielkie męki z po- 
wodu braku wody. 
ogromny brak świeżej zimnej wody, 

a jeżeli wodę dostaniemy, to jest tak 
ciepła, że jej pić nie można. 
niektórych fabrykach i hutach są t. zw. 
kantyny. I u nas jest taka kantyna. 
Lecz pożal się Boże! 
z innemi kantynami ceny tak za piwo 
jak za wodę sodową tak ogromnie 
wygórowane, że musielibyśmy w obes 
cnych czasach cały nasz zarobek po 
zostawić w kantynie. i 
Dlatego też zwracamy się do zai 
-rządu konsumu w Swiętochłowicach; 
ażeby zechciał uwzględnić naszą prośbę 
a ynie napoje po $ 


złe stosunki 


mamy ' zamia 


Czasami czujemy 


Dalej pó 


W porównaniu: 


i sprzedawał w 
Ra a Gostępniejsz re: 
ym rawo przedktada . 
e T mamy nadzieję, ŻE 
adze się nad tem -zastanowią. 3 
Kilku robotników. > 

Krół. Huta. Znowu jeden... Tutej: 
szy »Tageblatt« donosi, że zarząd tutej- 
szych hut wydalił nagle ze służby pe- 
wnego dozorcę wozowego(wagenmeistra); 
który dotąd cieszył się ogólnem zaufa-' 


— Jestem przekonany, że tak... przy” 
'takiem dwuznacznem stanowiskuszlachty. 
Wielopolski sądzi, że na nich się oprzeć 
może, i dła rozwiązania rąk sobie w 
jakikolwiek sposób zmusi do przyspie= 
szenia.. A oni go omyłą.. Oni staną, 
po stronie walczących... zapóźno niestety! 
— Ależ to okropnet... E 

— Okropne, panie! ale cóż robić? 
Jestże siła zdolna prąd ten powstrzymać... 
Zresztą Bóg wie!.. Może się to zwlecze 

— Może... może.. — szepnął znowu 
Syberyjczyk — ale godziż się tak w 
przepaść pędzić na ślepo? 

— A jeżeli zatrzymać nawet o 
życia nie można, godziż się spokojnie 
patrzeć z założonemi rękoma ?.. 
Tak, to prawda... 
fatalizm... fatalizm... 

— Nie, logika położenia... 

A gdy Sybirak milczał smutni 


to- prawda:.« 


e, Artur 
— Dzień dzisiejszy uważam za klęskę 
ogromną. Jeżeli i w innych powiatach 
szlachta tak postapi, będziemy walkę 
mieli za trzy miesiące... i zginiemy. Gdy- 
by wszyscy stanęli przy jednym kierunku, 
nie śmianoby całego narodu prowokować.. 
obie strony gotowałyby się do walki... 
i doczekalibyśmy się może pory stoso- 
an, za rok spóź 

źnienia życiebym oddał. 4 
Syberyjczyk ścisnął dłoń młodzieńca 

i powoli, zgarbiony, skurczony wysunąć 
Sala także wypróżniać 
się zaczęła. Jedni poszli z gospodarzeń 
do obór, drudzy grupami chodzili px 
ogrodzie, inni wreszcie na gangu 
cygara, odpoczywającpo 
(Ciąg dalszy nastapi) 


się do ogrodu. 


$ 


k j mać, jakkolwiek. 


lian 


| Suminutowej 


; dla przekonania się 


_ Centnarów zbi 


hiem iszacunkiem u swych przełożonych. 
becnie pokazało się, że ten ogólnie 
szanowany »wagenmeistere fałszował 
siążki węglane i zabierał skutkiem tego 
użo węgla dla siebie. Nazwiska tego 
»szanownego< pana gazety niemieckie 
nie podają. -` 
— Niewczesny żart popełniony w 
wesołem towarzystwie przy szklance 
Po tutaj bardzo poważne na- 
stępstwa. W jednej z tutejszych restau- 
xacyi odsunięto pewnemu urzędnikowi 
-~ miejskiemu krzesło, gdy się na chwilę 
uniósł, skutkiem czego następnie tak 


niebezpiecznie usiadł na podłogę, że 


Przez trzy tygodnie nie mógł nogami 


ruszyć, a i obecnie jeszcze z trudnością - 


ben może poruszać się z miejsca. Niech 
| ZE przestrogą, aby nie uprawiać 
po obnych zbytków, gdyż łatwo wyni- 
knąć stąd mogą smutne następstwa. 
„ Zabrze. Na szsoie do Biskupic 
zde Ac złamali 15 młodych 
drzewek. raw i 
osią prawców nie zdołano dotąd 
(gee Nieszczęście zdarzyło sie na bu- 
„dowli Lonczyka przy Sy Pawła, gdzie 
jw poniedziałek zawaliła się część ru- 
io wania,.na którem znajdowała się robo- 
{nica Marta Hanusówna i mularz Fran- 
jeiszek Bertke. Hanusówna odniosła 
arenę okaleczenia na całem ciele, 
Sa meen, pamela biodra, tak że 
jA nadziei utrżymąnia jej przy ży- 
jGlu, natomiast Bertke odniósł tylko lżej- 
sze okaleczenia, 9 i 
B aragian kutkiem wypadku po- 
budowli. zala na razie dalszej pracy na 
owy mia Zamach na pociąg Kole- 
= no w niedzielę wieczorem 
-,.orze ż Gliwic do Orzesza w po- 
a bliżu. Ornontowi TEE a: 
= półożyi wic. Jakiś niegodziwiec 
25. na Szyny t, zw. próg kolelo- 
BO ko dek poezorości i daa 
sio 4 zięki przezorności i uwa- 
i irownika lokomotywy pociag 
„Satastrofy wykolejenia. Dość 
szcze zdołano pociąg zatrzy- 
ka. trzej już na belkę najechał, 
_ Cofnąć, ab a aaa 
k >" 4Y usunąé przeszkodę. Po kil- 
przerwie pociąg pojechał 
legodziwego sprawcy dotąd nie 
a > wyśledzić. 
podczas zymy. W ubiegły czwartek 
chałupni urzy schronił się 5letni chłopiec 
ooa upnika Szewczyka 


_ dalej, 
_ zdołano 


go z po- 


© czuł się zupełnie 
) m wieczorem zaczęły 
Opie gromu; 

g ić b na nogi, tak że nie 
ból głowy, j ył się na gwałtowny 
elektryczna ewej stronie głowy iskra 


; gromu spaliła dzi 
na IG c paliła dziecku włos 
tem ni. metrów długiej linii; po 2s 


„tem nie wi 
(Także ARA Żadnego skaleczenia. 


: i ic ni i 
piaty. Chłop Wymowa nic nie ucier- 


karską, 
„Racibórz. 


dniem kąpał 
Tachi dwuch 2 A w miejskich łazien- 


A dać którzy roze- 
„o: udali się następnie 
Niemale było atoli ich zdzi- 
= ciwszy do celi zauważyli, 
niędzmi i rz sek pie 
„ostrożnym i © 1. Należy zatem być 
szelkie przedmioty warto- 

o schowania dozorcy 


wienie, gd 
że ktoś R. 


- kąpielowemu. 
a — Po . . 

f ao trwałej suszy w ostatnich 
«a lach wykazuje sprzęt żyta 
adowalniaj, | Viecie miejscami bardzo 

ma Ra rezultaty. I tak naprzy- 

* sich Pietrowicach, gdzie 
pewien gospodarz 
ciszy Żyta, stwierdzono, 

Y zasiewu przypada 35 


T tutejsz ; 
k 


Gi ymłócił już tr 
H AE en HE 


oru. 
a: ubi s X Ę 
wäzie AŚ tygodniu spadły tu 


jednakże e ość znaczne desz- 


R „ i to też 
krak że as, a obecnie znów 
„l nadaj 1; ransport towarów wodą 
A. liwia zliwym. Prócz tego 
z ie we znaki zapiaszcze- 


G 
S Or2yce., Zapewne sza- 
; ędą ciekawi dowie- 


na podwórzu. 


Na drugi 


* kościół. 


| bez żadnej przerwy między jednem 


a drugiem posiedzeniem. Po zagajeniu 
zebrania ks. proboszcz powtórzył 
Jeszcze raz to, co mówił na zebraniu 
wtorkowem i podzielił nas Polaków na 
dwie części, nazywając nas członków 
Towarzystwa i sprzyjających naszemu 
Towarzystwu »Welkopołakamie. Przy 
tej sposobności nie zapomniał także 
o panu Korfanłym (którego widocznie 
musi być zaciętym wrogiem), a o któ- 
rym mówił, że on jest winien temu 
nowemu prawu o osadnictwie itd. Że 
to jest nieprawdą, o tem czytelnicy 
dobrze wiedzą, i że to rodacy ks. pro- 
boszcza, konserwatyści niemieccy, temu 
są Winni. - 

Opowiadał dalej ks. proboszcz jeszcze 
różne bajki, ale tylko jednę zrozumie- 
liśmy dokładnie: Pewnego razu szedł 
człowiek koło wody i wołał: »Rybki, 
tańcujciel« Ale napróżno — rybki nie 
chciały tańcować. Teraz zaciągnął sieć, 
złowił rybę i rzekł do niej: »Czemuś 
przedtem nie tańcowała, dopiero teraz, 
kiedy cię schwyciłem«. — Ludzie to 
zrozumieli tak, że tym, co każe tańczyć, 
jest ks. proboszcz, a siecią kasa gorzycka, 
my zaś owemi rybami, o których sądzi, 
że nas teraz zmusi wszystkich, abyśmy 
tak robili, jak mu się podoba. 

Po skończeniu zebrania politycznego 
zaczął ks. proboszcz mówić o sprawach 
spółki. Mówił między innemi, że człon- 
kowie Towarzystwa polskiego. gdy do- 
browolnie wystąpią z kasy, mogą te 
pieniądze, których pożyczali, mieć na 
tak długi czas, ma jaki je pożyczali, 
zagroził atoli, że gdy zostaną wyklu- 
czeni, to będą musieli te pieniądze za- 
raz spłacać. Wybrano na tem zebraniu 
także nowy zarząd, gdyż stary został 
złożony przez radę nadzorczą. Dodać 
jeszcze muszę, że do głosu nie do- 
puszczono nikogo i że ze spółki go- 
rzyckiej wystąpili prawie wszyscy człon- 
kowie Towarzystwa. Ciekawiśmy, czy 
teraz ta spółka zostanie rozwiązana, jak 
to przepisuje $ 43 o spółkach, z powodu 
uprawiania" polityki; dodaję, że już 
dawniej grożono tym, którzy chcieli 
tam pożyczać pieniądze, że poż$czki nie 
otrzymają, jeżeli z Towarzystwa pol- 
skiego nie wystąpią. Dwaj członkowie, 
wezwani jako świadkowie, zeznali to 
pod przysięgą, a jeden z nich po otrzy- 

s s ) tiak saritan en 


—Ale nie ma złego, coby nie wyszło 
na-dobre; dewieduję się bowiem, że 
kilku sprawiedliwych i bezstronnych 
ludzi, którym się obecne stosunki w 
gorzyckiej spółce nie podobają, zamierza 
założyć spółkę rolniczą dła wszystkich, 
bez względu na przekonanie polityczne. 

Niech więc szanowni rodacy będą 
ostrożni przy wstępowaniu do kas reif- 
eizenowskich, aby ich podobny los nie 
spotkał, jak tutaj, a gdyby podobnie 
sobie gdzieindziej postępowano, niech 
nie zaniedbają ogłosić tej sprawy w ga- 
zetach. ` Z 

Na życzenie szanownej redakcyi mogę 
jej te zeznania wspomnianych świadków 
przesłać ; zeznawali oni w procesie Towa- 
rzystwa o niezameldowanie członków 
w przeciągu trzech dni. - Spółkowiec. 


Koźle. Na ostatniem posiedzeniu 
tutejszej rady miejskiej zapadła osta- 
teczna uchwała w sprawie przeprowa- 
dzenia kolejki elektrycznej bez szyn 
z miasta dó przystani na Odrze (od- 
ległość 1,5 kilometrów), do dworca ko- 
lejowego (odległość 1,7 klm.) i do Kę- 
dzierzyna (odległość 5,4 klm). Wy- 
konania projektu podjął się inżynier 
„dr. Orth z Berlina. — Uchwalono także 
2200 mk. na wykonanie prac wstępnych 
i projektu kanalizacyj. 


W Jesionie, w pow. strzeleckim, 
policya z Żyrowej zamknęła kościół pa- 
rafialny, ponieważ uznała, że grozi za- 
waleniem, jakkolwiek przed kilku laty 
była policya przeciwnego zdania. Pa- 
rafia jest więc bez kościoła. Nabożeń- 
stwa odprawiają się pod gołem niebem. 
W niedzielę ubiegłą obchodzono tutaj 
odpust jako w uroczystość św. Maryi 
Magdaleny. Zebrało się na ten odpust 
bardzo wiele ludu z okolicy. O godz. 
wpół do ro wygłosił pod gołem niebem 
jeden z OO, Franciszkanów kazanie do 


zgromadzonych rzesz, poczem również 
pod gołem niebem odprawionem zostało | 


nabożeństwo. Dopóki pogoda, sprawa 
z nabożeństwami nie sprawia trudności, 
ale kłopot będzie, gdy nastanie deszcz. 
Tutejszy,ks, proboszcz stara się, żeby 
jak najspieszniej zacząć budować nowy 


s 


<A = 


Wielkopolska. 

Środa. W niedzielę dnia 3I lipca 
odbył się przy bardzo licznym udziale 
ludności wiec w Środzie, na którym 
zebrani rodacy protestowali przeciw no- 
wej ustawie osadniczej. Na wiecu prze- 
mawiali posłowie Wojciech Korfanty 
i dr. Alfred Chłapowski. Pierwszy ob- 
jaśnił nowe prawo wyjątkowe i dał hi- 
storyczny obraz polityki antypolskiej 
rządu pruskiego, drugi mówił o środ- 


kach, któremi przeciwdziałać należy 
wrogiej nam polityce przeciwników 
naszych. Wiec odbył się bardzo spo- 


kojnie, a ludność polska rozeszła się do 
domów pokrzepiona na duchu. 


2 dalszych stron. 

Wiec ogólny w sprawie wychowa- 
nia narodowego dzieci polskich na ob- 
czyźnie odbędzie się w Dortmundzie, 
na sali ogrodu zoologicznego (Tierpark) 
narożnik ulic Lessinga i Leibnitza w nie- 
dzielę, dnia 7 sierpnia 1904. 

Porządek obrad: 1) O konieczności 
wychowania narodowego. 2) Germaniza- 
cya dzieci polskich na obczyźnie. 
3) O środkach i sposobach wychowania 
narodowego. 4) Wolne głosy. 


Komitet wiecowy; 
Kolenda, Ciążyński, Źniński, Tomaczak, Każmierowski, 
Świtała, Lemiesz, Chojka, Smoliński, Morawski, Młynar- 
czyk, Szymkowski, Lingowski, Piotrowski, B. Pachowiak 
Fisch, Sobierajski, Kuciera, Kubiak, Kozłowski, Kaiser, 
Rajchowicz, Kaczmarkowski, Sałyga, Piasecki Goiałew- 
ski, Szczepaniak, Przybylski, Witkiewicz, Rozpęda, Raj- 
ski, Janowski, Kaczmarski, Gaweł, Słaboszewski, Roliń. 
ski, St. Nawotny, Raul, Kędziora, Wojtyna, Szymaniak, 
Nadworny, Kuliński, J, Waszak, Sobkowski, Zimniewicz 
Suchorski, Chmielewski, Marunowskł, Goliński, Walter, 
P* Minkus, M. Minkus, Hak, Grajek, Kaniewski, Gajdziń- 
ski, Dawczyński, Szewczyk, Grobelny, Skowroński, Na- 
wra, Mikulski, Nowak, Lezgumiński, Stachowiak, Waszak, 
Kubiak, Kowalczyk, Szlachciak, Suchorski, Mikołajczyk, 
Wiejewski, Bednarski, Szczepanid Szymaniak, Wojtko- 
wiak, T. Suchorski, Kaczak, Eckert, J. Nawotny, Bory- 
siak, Świtalski, Flak, Nur, Talarczyk, Rogalewski, Smi- 
łowski, Olszew Kwasek, Nawsa' Skowroński, Witkie- 
wicz; Korach, Durczak, Tomaszewski, Różewicz, Karpiń- 
ski, Nowak, Kosmowski, . Majewski, „Zajączkowski, 
Lewandowski, Kaczor, Jęsiak, Ola, J. Kwiatkowski, 
Czarnecki, 


Ostatnie wiadomości. 
Wojna. 

Klęska Kuropatkina. 
Londyn, 3 sierpnia. »>Daily Maile 
donosi, że dnia I bm. o 20 mil od Liao- 
jang jenera? Kuroki pobił na głowę 
wojska Kuropatkinai zdobył cały szereg 
armat. Straty obustronne są znaczne, 
gdyż oba wojska walczył nader zacięcie. 
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kę 3) 
przyjacielowi, który obsadził Kusulindżu 
i Jahczelin o 6 mił na zachód od Motien, 
obie miejscowości w odległości 25 mil 
od Liaojang. Wojska rosyjskie pod 
Kusułindza składały się z dwuch dywizyi 


cie dnia 31-go 


i odpowiedniej ilości armat. Wojenne 


'operacye żostały wykonane według z 


góry ułożonego przez nas planu, a przy. 
zachodzie słońca oba skrzydła nieprzy- 
jaciela były pobite. Ponieważ nieprzy- 
jaciel był w znacznej sile i zajmował 
obronne stanowisko, nie mogliśmy zająć 
jego stanowiska. 
. O wschodzie następnego dnia pod- 
jęto na nowo atak. Około południa 
udało się wypędzić nieprzyjaciela z jego 
stanowisk. Ścigaliśmy nieprzyjaciela 4 
mile angielskie na zachód. Koło Jan- 
czelin stali Rosyanie w sile dwóch i pół 
dywizyi z 4 bateryami. Atak także i tu 
został z skutkiem wykonany. O zacho- 
dzie słońca zajęliśmy główną pozycyę 
nieprzyjaciela. Część wojsk nieprzyja- 
cieła stawiła bardzo zacięty opór, tak, 
iż musieliśmy noc przebiwakawać na 
placu boju. > 
O świcie dnia 1 sierpnia przeszliśmy 
ponownie do ataku. Do godziny 8 rano 
wszystkie wzgórza były w naszych 
rękach. Naszych strat jeszcze nie 
stwierdzono. Żdobyłliśmy wiele dział 
polnych 
W wałkach tych musieliśmy podczas 
ataku przezwyciężać wielkie trudności, 
gdyż postępowaliśmy przeciw stromym 
wzgórzom, anie mieliśmy odpowiedniej 
pozycyi do ustawienia artyłeryi, przytem 
panował upał około 40° C, 
Odwrót Kuropatkina. j 
Paryż, 3 sierpnia. »Echo de Paris« 
donosi w telegramie z Petersburga: 
Komendant» rosyjskiej armii na placu 
boju przygotowuje już od 8 dni odwrót 
armii rosyjskiej do Mukdenu. Żywność 
i amunicya będą przewiezione wszystkie- 
mi stojącemi do dyspozyi pociągami do 
Mukdenu. 
, o Aleksiejew wraz ze sztabem odjechał 
już z Mukdenu. 
Oblężenie Portu Artura. =- 


s 


Tokio, 3 sierpnia. Krąży tu po- 


moc: WE Renee 


ea Tosi ARCE WYSPĘ 7 


Razi 


. zebranie o godzinie 5 wieczorem, lecz nie jak 


wych niezmiernie zaci Adai, 
Se PAA z ętych atakaci 
udany fort Szantaikau, szczególnie 
Artura Pozycyę obronną koło Portu 


Bezobrazo Wa i 
Bórlia; = 3 w Porcie Artura. 

ż Pnia. »Berl. Localanz.« 
donosi z Petersbur. z szał 
S ga, że wiceadmirał 

ezobrazów, który był śm % 
yt poprzednio w 
Władywostoku, zdołał YN 
„34 przedostać się 
przed dwoma tygodniami ną torpedowcu 
»Porucznik Buriaków< do Portu Artura 
i objął komendę nad portarturską flotą. 
— Bezobrazow znany jest z odwagi - 
i roztropności, to też koła wojskowe. 
rosyjskie spodziewają się, że gdy Port 
Artura padnie od strony lądu, on zdoła 
wyprowadzić z przystani fłotę rosyjską 
1 ocalić ją. 


z Charbina, że dnia 2 b. m. przy 
tam Aleksiejew z Mukdenu, gdzie wido- — 
cznie nie czuł się już bezpiecznym. 
Ucieczkę swoją upozorował on rzek 

koniecznością naradzenia się z jene 
łami rosyjskimi, bawiacymi w Charbini 
co do krytycznego położenia Kuropa 
tkina.  Aleksiejew odjechał następni 

do Władywostoku. e 


Eskadra władywostocka. = 
Petersburg, 3 sierpnia. Admirał 
Skrydłow nadesłał do cara telegraficzne 
sprawozdanie o ostatniej, trzeciej wy- 
cieczce części eskadry władywostockiej, 
która szczęśliwie wróciła do portu. 


Śmierć jenerała Kellera. 

Petersburg, 3 sierpnia. - Berl. Tgbl. 
donosi, że na tem miejscu, gdzie jenerał 
Keller padł, ugodzony szrapnelem, Ro- 
syanie usypali tymczasowo piramidę 
z kamieni, z tą myślą, że gdy od- 
biorą (?) Mandżuryę, postawią mu tam 
pomnik. 

Jenerał Keller zginął na bardzo 
ważnym posterunku. Świadomy do 
niosłości strategicznego znaczenia po- 
zycyi, której obronę jemu powierzom 
— stąd bowiem wiodła droga do Liao: 
jang — stanął na miejscu najwięcej 
zagrożonem, ńa wzgórzu koło bateryi 
rosyjskiej o 50 kroków od tejże. Około : 
godz. 2 pojawiła się na przeciwległem r 
wzgórzu bateryą japońska i rozpocz 
ostrzeliwać rosyjską bateryę szrapne 


skonał, 


aaie 


, Plany Japonii. i 
Londyn, 3 sierpnia, »Times«< do- 

wiaduje się z Tokio, że Japończycy nie 
poprzestaną na zajęciu Mukdenu tylko, - 
ale posuną się i do Charbina, aby w ten 
sposób przeciąć połączenie między Wła- | 
dywostokiem i Europą i odosobnić Wła- 
dywostok. A. jeśli Rosya po przegranej 
pierwszej kampanii nie zawrze pokoju, 
Japończycy nie poprzestaną na defen- 
zywie, ale rozpoczną akcyę zaczepną 
i podejmą oblężenie Władywostoku. 


Następca Plehwego. 
Wiedeń, 3 sierpnia. »Neue Freje 
Presse« dowiaduje się z Petersburga 
z jaknajautentyczniejszych źródeł, że car 
Mikołaj zamianował już następcę Ple- 
wego. Jest nim dotychczasowy minister 
sprawiedliwości Murawiew. 
Naczelnikiem korpusu  żardarmów 
z rozszerzoną władzą polityczną zamia- 
nowany został jenerał Kleigels, były 
oberpolicmajster Warszawy, a obecnie 
jeneral-gubernator Kijowa. 


Sprawy towarzystw. 
Chorzów. Zwiazek katolickich górników 


pód opieką św. Barbary obchodzi w przysź 
niedzielę 7 b. m. swoją pierwszą rocznicę. 


tualnie zgromadzili w ogrodn woli ciem 
dniu 0 godz. 4 
Ji a, na 
bór zarządu, sprawo- 
O żak najliczniejszy udział 
uprasza om Zarząd. = =< 
Król. Huta. Posiedzenie kółka towarzy- 
skiego w Król. Hucie odbędzie się w niedzielę 
dnia 7 sierpnia o godzinie 6 wieczorem w go- 
spodzie p. Sobka przy ul. Następcy tronu. Na 
porządku dziennym są ważne sprawy do oma- 
wiania, Uprasza się starszych członków © ure- 
gulowanie zaległych składek. O liczny udział 
członków i gości uprasza - Zarząd. 
Lipiny. W niedzielę dnia 7 b. m. odbędzie 
Związek katolickich robotników swoje zwyczajne 


Genk 


dotąd na sali p, Morawca, lecz na sali pana 
Panka. Ponieważ to będzie pierwsze posiedze- 
-nin na nowej sali posiedzeń p. Panka, dla tego 
skin szanownych członków o liczny udział. 


Goście mile widziani, lecz muszą być przed 


posiedzeniem zarządowi przedstawieńi. 
i i 
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SBE Proszę rozważyć sobie 

ile pieniędzy Pan może oszczędzić, jeżeli Pan obuwie sobie będzie kupowa! u firmy, u której 

jest wielki wybór. Najstosówniejszem źródłem zakupna dla każdego jest większy skład obuwia, 

jak firma Pyttlik, której szczególnie chodzi o to, aby towar był dobry i ceny niskie. 
Naprzykład oferuje się: 7 

Dla panów: Dla pań: Dla dzieci: 


Kamaszki skórzane z gwoźdz, od 4,00 mk. Kamaszki skórzane z gwoźdz. 4,75 mk. Trzewiki guzikowe rosledrowe 

Mocne kamaszki do roboty „ 5.50 „ Wysokie buciki do sznurow. 450 » 23—24 25—26 27—30 31—38 

Mocne kamaszki z skóry E ma Ton z | wąs z: h50 a — 2,00 — 2,50 3,00 3,50m. 
końskiej z gwożdz. E N a Dia rerik Jakien- ; 4,00 i © A Trzewiki z sukna żaglowego z podeszwą 

Mocne wysok. buciki zspink. y 7,50 n Skórz, trzewiki z spink. 2,50 i 3,00 „ skórzaną i obcasem 

Trzewiki z spink. do roboty „ 3,50 y Lakierow. * 300 y L25 1,50 175 2.00 mk. 

Trzewiki z sukna żaglowego t trzewiki czerw. i brunatne od 3,50 „ , ; , ZE 

podeszwa skószana 300—380 y | Erzowiki domowe à pluszowe 20 » | Reparacye 
Trzew. nocne, piękn. plusz 2,50—3,75 » deszwa skórzana 3 wykonuje się w wlasnym warsztacie 
Eleg. kamaszki skórz., boxcalf 10,00 „ Cajgowe pó trzewiki. 4 i to prędko, dobrze i tanio. 
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a, ul. Cesarza 38. | Telefon 503. 


Ca 


Emi 'yttlik, | si 


Telefon 503. Krnólewsk 
x daa mi REAS a g È R yz A SEPE A J A GRSN GC WK ELE 


Baczność! Baczność! 


Nowości wciąż nadchodzą! 2 Szanownej Publiczności  Roździenia- 
Szopienic i okolicy donoszę uprzejmie, że 


© z dniem 31 lipca objąłem po p. Labusie 


8 interes mleka, sera, masła i wiktuałów 


przy kościele. 
Polecając się łaskawym względom, kreślę się 
z wysokim szacunkiem 


Jan Skopek, 


Szopienice. 


Nowości w tapetach 


już od 1o fen. pocz. i wyżej w gustownem wykonaniu! 


| Linoleum, pędzle. 
A | Szkło do okien, 


wielkie i dokładnie według miary rżnięte. 


f Brogerya Germania, |. 


| Otto Paas | 
\Bottron, Westf, / 


ró 


| Ramowanie obrazów, szkło strowe i lustrowe. p o, 


A Bernhard Mennekes, 


Bottrop (Westf.) 
ui. Sądowa 3 (Gerichtstrasse) 
i malarz, farbierz i szklarz. 
+ BM  Surszłynowy lak na podłogi 


w puszkach w wszystkich kolorach. 


S. Wrzeszinski, dawniej Adolf igel 
skład żelaza 
KATOWICE, ul. Grundmanna | 


SA Telefon nr. 209 
poleca do budowli: 
wszelkie artykuły budowlane: 
żelazne |==|] belki, gwoździe, cement, gips, 
trzcinę, tekturę (papę), okucła do okien i drzwi 
A”. Po najniższych cenach. 


; prędko schnące gotowe farby olejowe i lakowe 
do domowego użytku, schnące przez noc. 
TA Potejmuję się wszelkich robót malar- 
H skich, szklarskich i farbierskich i wy- % 
konuję takowe dobrze i tanio. 


delikatną białą twarz, młodociasig 
różowy wygląd, bfałą aksamitną sč 9m 
olśniewającą piękną płeć, niech w 
wa Radebeulskiego mydła: 


„Steckenpferd-Iilignmilch 


od Bergmanna & Co., Radebenl-Drefi 
Jedynie prawdz. zn.: „Steokenpiek 
Po 50 fem sztuka w Katowicach 
w Ar: ankie; aptece oc 
za a 


sam. 
mm 


y 


AE = ele, 04 ra Kikii ' 
zz 5 . ellof 
ia = a o dla dzieci Em w Ara w Boguolcach w i 


geryi B. Dluglewicza. i 


jest niedościgniony. Paczki | | 
a a Sa Ts y Dom wysyłkowy 
5 onsum NI (ih W y omil Do nabycia w wszystkich pae resztek 5 
i EGmbH składach dogeryjnych, > Bergmann, Pep N.S0 
+ G. m. b. H. - A z 4-11 jcie cennika naszych sorty) 
Prosimy rodaków miasta Bytomia i okolicy do licznego kolonialnych i delikatesów A ód fesziko wych: T 
przystępowania. Za dobry towar i rzetelną usługę ręczymy. także 


Posiadłość ką 4 stodd 
mam zaraz do sprzedania. Zgłł 


szenia przyjm. właściciel Joži 
Dudek, Egerfeid, p. Czerwionk 


A Silni pokażną liczbę członków, możemy dać większą dywidendę. 
Michał Wolski. Hieronim Kiełpiński. 
Józef Szaflik. 


w konsumie „Merkur“ 
w Gliwicach i Rybniku. 


REA Wodka R s: i OO 74 


Bazar towarów partyjnych, ul. Główna 29 (Hauptstrasse) jeszcze znacznie powiększyłem, aby Szan. 


Stój! czytaj! Bazar dać wielki i piękny wybór | | i 
konjekcyi i obuwia. 


a RA Najlepszym dowodem mych tanich cen jest klientela codzień wzrastająca. Kto dotychczas nie spróbował, niech dziś zrobi małą próbę i każdy się 

| przekona, że bazar towarów partyjnych Hauptste. 29 ma najniższe ceny w całym Bottropie i okolicy. Za każdą parę daje się zupełną gwa- 
rancyę i każdy przedmiot niewygodnie się noszący chętnie się przyjmuje napowrót. Byłoby zbyt trudnem podać wszystkie ceny z osobna, dla tego podaję 
tylko kilka i 


RAA 
w 
HA 


A ubrania dla dzieci, dobry gatunek od 1,95 mk. do 4,95 mk. 

- 5 bukskinowe spodnie dla panów od 2.10 mk. do 6.75 mk. 

> pe Boxcalf z spinkami dla panów od 6.25 mk. do 10,50 mk. 
Damskie trzewiki guzikowe, dobry gatunek od 3.50 do 9.00 mk. 


Sh Niech nikt nie omieszka korzystać z tej sposobności, gdyż nikt nie jest w stanie dać coś podobnego. 


je 
S 
4 ag > 
w c á Ld L/ s . . 
3 Jedyny dom towarów partyjnych dla koniekcyi i obuwia w miejscu. 
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sp. wyd. z ogr.odp. w Katowicach. — Odpowiedzialńy za część redakcyjną Antoni Wolski w Katowicach, za ogłoszenia i reklamy Paweł Szędzielora w Bytomiu 
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